
Nr •. 295. Poniedziałek, 23 Paźdz1em1ka 1916 T. Rok I. 

J>ziinnik poliłgczng, społeczny i Hf tracki. 

PREIUMERATA: 
Miesięcznie ~ Mk. 5ff fen. Kwa~aTnie i Mk. 50 fen. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się SD fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie 1 Mk. BD fen., 

kwartalnie 5 Mk. ilJ fen. I 
RedakGya w Warszawie: · Okóf 11~~ 5. 
HdminidraGya u Erywańxka 18. 

O GŁ OS ZE N I A w Królestwie Polski em: 
ZmyczaJnes SIJ ten. za wiersz petitowy jednoszpaltowy (na stronie. 

rzl'~„ szpalt). 
Dro!l11P· li\ fen. za wyraz, najmniei 58' fen. RsdakGJa i Rdministrauya w lodzi: 

Cena numeru smJedvnczego w Łodzi 
i w Warszawie 4 kop. 

Plotrlut'Jrska 86. 
Rękopisów niezastrzeżonych Redakcya nie zwraca. 

Hadm:tam1 (po tekście): 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy .. 
Hllkroloqi: 4!1 fen. za wiersz petitowy Ćzteroszpaltowy. 
W dziale ;,anilln111Ym: 1 Mk. za wiersz oetitowv czteroszoaltowy. 

FI L l E: Częstoóhowa: uL ranny Maryi 26; Tomaszów: F. Gomulińsld; Płmnk: Admin. „~uryera Płock.", Pa'!Jia nice: Biuro dzien. A. Wadzyńskiego; oraz w S!BSRll• 

wn:u. Kaliszu, Łowiczu, Łnmty ~ Brdzinie: 
. . ·- ---

N~ uran·1cy '·1°dm·1°urndn . ~~tnii{);'fo:aj~k~ sy~~:~;ara~~:~~ ~~~~:; l U · ~ łJ U U U 0 skalami a rzeką, po drugiej stronie Aluty. W 
Komunikat niemiecki. 

W bitwie pod Hermannstadtem rozstrzy
gającą rolę odegraly oddzialy strzelców nie
mieckich, które pod wodzą' gen. Kraf:fta oka
lającym manewrem przedarły się poprzez gó
ry na tyly wojsk rumuńskich, i przez obsa
dzenie przelęczy Czerwonej Wieży odcięły od
wró~ calej pier_wszei armii rumuńskiej. Spra
wozdawca w-0jenny „Frankfurter Zeitung", 

' dr. Koester, przesyła z głównej kwatery gen. 
Falkenhayna następujący opis wąwozu, zwie
dzonego · bezpośrednio p·o stoczonych w nim 
hojach. 

Znaidujemy się w tern historycznem obe
cnie miejscu - pisze dr. Koester - gdzie 
najprzedniejsze straże naszego okalającego 
prawego skrzydla zaatakowały w toku bitwy 
pod Hermannstadtem tyly wojsk rumuńskich .. 
W odleg1ości 10 klm. od wzniesionej przez 
Turków Czerwonej .W~eży~ znajduje się wą
wóz, stanowiący wlaściwą przelęcz, w miej-

-- -seu;'gdzie między dwoma wysuniętymi na
iprzód garbami górskimi wlewa do Aluty swe 
wody potok Lotrioara. Na tych garbach 
lśniących obecnie pstrem listkowiem jesien
nem, wyrośli niespodziewanie dnia 26 wrze
śnia - strzelcy. Stąd, z góry, rozpoczął pra
żyć pierwszy karabin maszynowy Rumunów, 
którzy mniemali, że Niemców pozostawili pod 
Hermannstadtem, w odleglości 30 klm. Przez 
ten most kamienny uciekały w ogniu niemiec
kich karabinów '"maszynowych całymi dniami 
kolumny w-0jsk rumuńskich, artylerya i kon-

. nica. Ok-010 60 metrów ponad mostem, widzi 
się tuż kvlo potoku maly, naprędce usypany 
ok-.;p. Stąd strze1al przedni pluton strzelców 
na wszystko. co tylko most ten przekroczyl-0. 
Kilku zurhwalców wczo1galo się nocą aż pod 
most Pewien strzelec W}irwal na tem eks
ponowan em stanowisku przez caly nieomal 
ezas walk. Padł. <:'Statniej nocy i teraz leży w 
dole, na zwirze pe.foku, z rozkrzyżowanemi rę
k-vma. 

O prawo przejścia przez ten most wal
czyli Rumuni z rozpaczą. Przeciw karabi
nom maszynowym, które się tam na górze u
sad:>wi1y, rzucali coraz to nowe ogdzialy. Lecz 
m-:ist stal się mostem śmierci. Na stokach 
garbów górskich, przed pozycyami strzelców 
nad potokiem, przed i za mostem, wszędzie 
uśc:elają ziemię zwłoki poleglycłi Rumunów. 
W malym kościołku przed urzędem elowym 
leią ich cale warstwy. Równiei kilku strzel
ców dalo swe mlode życie w tym ciemnym 
wąwozie, zdala od. Meklemburga. Spoczną we 

. wspólnym grobie, w pobliskiej dolinie leśnej. 
żandarmi pol-Owi w zielonych mundurach 

lclerują uprzątaniem mostu. Połamane skrzy
nie leią na górach, pelne chleba. ziarna i cu
kru. Wśród spiętrznnych zapasów żywności 
uwjjają się glodni sfrze1ry, którzy zeszli tu 
ie swyeh stanowisk górskich, aby swym towa
rzyszom przynieść świeżych zapasów: Nic ich 
nie obchodzi martwy Rumun, rozcil;1gnięty na 
worku z kukurydzą, ani też brunatny konik, 
któremu z ucha wyplywa mózg. Nie widzą tej 
barykady zgrozy, wybudowanej ich wlasnymi 
karabinami. K-0nie przywalone wozami, wo
zy przywalone ludźmi, wszystko stlocz.one, 
rozbite, umarle. W chwili tej widzą tylko 
skrzynie pelne sucharów, konserw, chleba i 
eukru. W płótnach· z namiotów dźwigają na 
grzbietach w góry tę dobrze zapracowaną, 
lecz mimo ws~ystko tak rnarnę nagrodę. 
. Kierujemy swe kroki ku Rumunii. Obie 
drewniane, kratowane bramy o barwach wę
gierskich wyłamane i odrzucone w bok. Ma
ly mostek drewniany', nlatwiający w czasie 
pokoju komunikacyę miPdzy ~ranieznymi bu
~~Pli kontumacyjnymi a Voro.storony, o-, -

f r 

·oddaleniu dwu kilometrów na poludn.ie od bu-
dynków wraea na dlugim, smuklym moście na BERLIN. (Urzęd-0wo). Wielka Rwa-

ł prawy br:i:eg rzeki. I wszędzie jeszcze zwlo- tera Główna donosi 22 października: 
! ki poleglych Rumunów, wszędzie pełne wozy Wschodni teren walk. 
I amunicyjne, bezpańskie konie, jedne chrome, 

drugie ranione, inne wreszcie wesolo galo- Ilront woisl~ generala-fetd1nars."talka 
pujące dokoła. I wszędzie n-0we trzody by- księcia Leopolda Bawarsl;:iego. 
dla: na drodze, w lesie górskim, przy rzece. Przed centrum grupy wojskowej gene-
Między niemi również zabite bawo!y. Bydf<t 
to leży wyczerpane i raczej da s1ę zabić, niż rala - pułkownika Woyrscha i na zachodzie 
sklonić do zejścia z drngi. Gdy tak kroczę. tą od Ii n ck a, w niektórych odcinkach, potę
drogą, staje mi przed oczami cala tragedya gowala się obustronna działalność og11iowa. 
serbska: d-0lina Ibaru, zmarznięci uchodźcy, Walka na przedpolach na zachodzie od 
pochód pokonanych i masa niemieckich koni, górnej str y p y miały pomyślny dla nas 
które tam w blatach zmieszanych ze śniegiem 
skończyty swój żywot. przebieg. . 

Zatrzymujemy się przed rumuńskim tlr- Wojska niemieckie pod kierunkiem ge-
lem granicznym, odlanym w pięknym bron- · nerała - piechoty Gercka po pomyślnych na 
zie; dokoła postumentu · wije się jako haslo ograniczonym terenie natarciach ostatnich 
rumuńskiej myśli państwowej nap.is: ,,Nihil 

11
· dni, w. jednolitym ataku pomiędzy św i

sine Deo" ... (nic bez Boga). 
Tutaj, nad .poto·1dem Rin Vadulnii z.naJ- ! .i el n i k am i a S k om or o c h am 1 

dujemy się już po drugiej stronie naszego o- i N o We mi ponownie odrzuciły nieprzyja
statniego p-0steruriku, jakie znajdują się w i ciela. Tylko jeszcze maly kawalek terenu 
dolinie. Bawarczycy wysunięci są wprawdzie ! na .zachodnim brzegu N ar aj ó w ki znaj
jeszcze dalei na -poluC!nie, lecz nozvcye ich le- li. duje się w P. osiadaniu przeciwnika. Bez
żą na górach. Tam z~ala lesiste zbocze Alp 
fogaryzyiskich jest jeszcze w rekach przeciw- i celowe jego kontrataki nie powiodły się., 
nika. Od cz.asu do czasu trzask wysfrzalu; i Poniósł on ciężkie i krwawe straty. Wzię
na szosie dźwięczą lrnle. Od po1udnia slvchać liśmy di> niewoli 8 oiicerów i 745 szeregow
grzmot. To Bawarczycy. toczą bój ze świeżo 
nadbieglemi posilkami rumuńskiemi, które 
mają nrzelamać z11n.o'rę. 

Wracamy. Wzdluż ca!~j drogi gorąc1ko
wa praca nad uprzątniPciem rnatel"'alu. Nie
zliernne samocłiody ciężarowe wloką ·oo naj
cenniejszy sprzęt. Z gór schodza niemieccy 
Piechurzy i pedzą przed sobą zbłąkane by
dlo - ctlerna§cie sztuk na ief!nego. Inni zno
wu przeobrazili się w ieźdMów i klusują 
wzdluź drogi na nie'O;:fodlan,ych, malvch ru
muńskich krmikach. W iednei z niemieck.ich 
kolumn trenu widać dwa,brun~tne rumuńskie 
wozy - wląt'zone do szeregów; zas~·milowały 
się juź zupełnie i sprawiają wrażenie, jakby 
już odbyły swa kampanię wsnólnie z niemiec
kimi pod Verdun i Dźwińskiem. · U we'śda 
do wąw-0zu, nanotykamy na pochód pulku. 
żołnierze są cieźk'O obładowani. Wrlczvli ju~ 
pcd Hatszeg, potem na północ od Hermann
stadtu, a teraz tu w pfaesmvka·ch górskich. 
Wsiystko to przeivH w 13 dniach. A obernie 
Ciągną na wsrhód, ku nowym walkom. Ma
szer-0wali porhylenj pod ci~żkimi tornistrami. 

ców. 

J!ront u·oisl~ genm•ala kawaleryi ar
cyksięcia li a2•ola. 

Pomimo .zaciętej obrony dojść do foh 
kr!:'l.ju, wojska rumuńskie odrzucane zosta
ły ·w wielu punktach frontu. Wywalczoną 
inż posiadłość terenową nie zdołały nam 
wydrzeć kantrnatarcia. 

Zachodni teren walk: 
Jlront u:ojsl~ ymie1·ala-feldrnm·s.~alka 

Es. Rupp1·echta Bawa·rskiego. 
Bitwa nad S o m m e kontynuowaną 

jest z zaciętością w dalszym ciągu. Obu
stronne najsilniejsze rozwinięcie środków 

artyleryjskicli takze i wczoraj, przedewszy
stkiem na brzegu północnym, nosiło cechę 
ognia huraganowego, skierowanego na ro-

wy i na teren poza atakami angielskimi, 
które nastąpiły o·d A n c r e do C o u r e e
l et te i po obydwóch stronach Goud e.r 
c o u r t w często powtarzających się sztur
mach bezwzględnego użycia ludzi powio
dło się przeciwnikowi zyskać teren w kie
runku G r a n d e c o u r t - P y s. Pod 
Gr a n de co u rt atak odparto. 

Gwałtowne walki pod S a i 11 y po:z-0-
staly dla Francuzów bez wyniku. 

Kontratakiem na południu od S o mm e 
wzięliśmy ponownie w posiadanie pewną 
liczbę niedawno utraconych rowów pomię
dzy B i a c h e s a I a 1\1 a i s o n e tt e. Za· 
braliśmy tu Francuzom do niewoli 3 o.li
cerów i 172 szeregowców, oraz zdobyliśmy 
5 karabinów maszynowych. 

W lasach na północy od C h a. r n e r 
Ot1 wczorajszego wieczora ponownie toczy 
się walka. · 

. Jlront Niemieckiego Następcy Tronu. 

Nad Mo z ą; trwa ożywiona walka ar
tyleryi. 

Ilalkanski teren walk: 
G1mpa wojslr-owa generala-felamar

szalka Macleensena„ 

Bitwa w D o b r n d ź y, która rozpo
częla się dnia 19 października, rozstrzygnę
ła się na naszą korzyść. Przeciwnik ro-. 
syjsko - rumuński wyparty został wśród 
ciężkich strat na calym froncie ze stano
wisk, zbudowanych jeszcze podczas pokoiu. 
Silne punkty oparcia T o p r a i s a r i C o
b ad i n u .zostały zdobyte. Sprzy:mh'ł'Z'Yirn 

wojska kontynuują pościg. 

Jlront macedofisli'ii. 

Walki w luku Cer ny nie zostaly jest
cze .zakończone. Wojska niemieckie wzięły 
w nich udział. 

Pierwszy General-Kwatermistrz 
Lndcndorff. 

Patrzyli tylko przed siehie. Nie widzielf u 
weiśca do wąwozu starej Czerwonei Wieży tu
reckiej, która z lewej stronv przelęczv z po
śród jo-del na nich spo!l"lrdala. J,ecz ieb wi
działa ta sfora wiefa, która patrzvla iuż na 
Rzymian, Turków, Węgró'."" i Austryaków. 

Kom~nikat austryackio 

'"' 
Komunikat turecki. 

Konstantynopol, 21 października. - Gló
wna kwatera· dono•si 20 października: 

Na froncie kaukaskim odbywają się pn-
myślne dla nas starcia, pod.czas których wzdę
liśmy pe·wną ilość jeńców. 

Na in.nych frontach nie zaszedl żaden zna
mienniejszy wypadek. 

Zastępca Głównodowodzącego 
Enver Pasza. 

Komunikat beloiis"d. 
Le Havre, 21 października. - Glówna 

kwat.era dnnosi 20 października: 
Wielka dzfalalno§ć artyleryi na caiym fron· 

cie belgijskim, · z.v:Iaszcza na odcinku na 
wschód od· Dixmuiden i okolo H~t Sa.a: gdzie 

WIEDEŃ'. Urzędowo don-0szą 22 paź
, dziernika: 

I · ·wschodni teren walk: 

I Jlront woisk generała kawaleryi ar
c11księcia li arola 

I Na granicy węgiersko ~ rnmnńskiei 

1 
trwają walki .z niezmniejszoną gwałtowno-
ścią. W wielu punktach odrzucono wojska 
rumuńskie. 

· J!ront woisl~ Ks. Leopolda Bawa1'-
sl:iego. 

i Nad górną S try p ą pomyślne walki 
j na przednich polach. 
I Wojska niemieckie wzięły szturmem 
I stanowiska rosyjskie, na Z'1J'!whr ''11 brzegu 
· N a r a i ó w k i i odrzuciły nieprzyjaciela 

l 

poza rzekę. Tylko jeszcze niezn.ac;.ny ka.
wałek terenu znajduje się w posiadaniu 
przeciwnika. Wzięto do niewoli 8 offoerów 
i 745 szeregowców. 

Włoski teren walk. 
Dzień miną,l spokojnie. t 
Na południu od jeziora Tob li n o n· 

przą,tnięto, zdaje się przez burzę zaniesio
ną zerwaną powłokę z balonu włoskiego. 

Połud:niowo-wschodni teren walk. 

Wśród C. i K. wojsk nie zaszly żadne 
wydarzenia. 

Zastępca szefa sztabu ll'~nera!Mg!; 
von Ho ef er. 

Feldmarszałek - 1,)0ruczD.~k.. 



r 
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Sprawozdanie admi11)alicyi niemieckiej. Przed naszvmi rorrnmj naliezyliśmy prze.szlo 
300 zabitych i zdobyliśmy 2 karabiny mas~y-

be·c Buigaryi iachowac sfan'(}wisko -obronqie 
Plan ten o<lpowiadal życzeniom narodowvm• 
Pochód do Bulgaryi byl łatwym do wykona: 
nia, leC'z obawia.no się, że wówczas zyskają na 
pólnocy górę wojska ausihyacko - węgierskie, 
Nawet pomyślne wystą:pieinie Bulgarów dopro-

BERLIN. Urzędowo donoszą. 22 paź- ( go. Zaobserwowano, ii ugodzony zostal je-
dziernika: den z kontrtorpedowców. Pomimo gwałfo-

Dnia 21 :pazaziernika po :południu e· \vnego ostrzeliwania wszystkie latawce wró
ska!lra naszych latawców morskich zaat.a- ciły pomyślnie. 

'kowala skutecznie bombami angielskie mor- Szef Sztabu Admiralieyi ~!arynarki. 
skie siły zbrojne u wylJrzeża flandryjskie- ---

skierowaliśmy skuteczny ogień niszcząey na 
niemieckie urządzenia obronne. 

z Afryki. 

Le R1nTe, 20 października. C•~- :::1al 
"l'ombeur donosi 19 :paźrl2ie-rnika: Wo.j1ska 
belgijskie w .Afryce wschodruiej znajdują.ce 
r:;ię pod roz.kazaml geneTala Tombenr trzyma
ją D·;.)e<mie w swem pa.siadaniu czę§ć krain na 
rachodzie od centralnej drogi że.Ja·znej od je-
zi ora Tanga.nafka do Tf!JH~ry, oraz. na odle
glość 65 klm. Da zachód od teij miej5·cow-0ści. 

PoJ.;;z.a5 s~,·ego odwro:lu nie-przyjaciel zbu
. rz.yi' \7szy::tkie mosty, lecz Belgijceyicy ~=rprov.·a

dzni maiery.al z Kongo }}rzez jezioro Tanga
najka do Kigoma i podjęli pTace reperacyjne. 

Front Dubrud~y: O godz. 7 otworzy! nie· 
przyjaciel ~dlny ogień i rozpoc.ząl ofemywę. 
Ataki nle;p:rzyjadelsikie odparto z duże.mi stra
tami. W alka trwa. 

}fon-v C?ierne: 'Łódź p<0d'W'Odna tatorpila 
w ckc-1ky B{1sioru dwa parowce tureckie. 

Komun~kat włoski. 
}b;ym, 21 października: - G-lóvlń\t' kwa~ 

tera donosi 20 października: 
W noev z 18 na 19 b. m. oddzialy nieprzy

jacielskie ~aatakowaly w dnlinie. Cmrnei' (Le
dro) nasze wysunięte naprzód linie na półno
cy od Lemilmo. Odparto je natyclur.iast. 

nowe. 
W dolinie Jiu! i pod Ostrovą ogień arly-

leryi. • ur dl • D . . , 
Fr:mt polu~mtrwy: n z, uz · unaju ogien 

artyleryi i pierhoty. 
W Dobrudży nieprzyjaciel przeszedł do 

ofenzy"Wy na całym froncie. Na µaszem pra
wem skrzydle i w centrum zostal on odpar
tv. Na lewem skrzydle eofnęliśmy się nieco 
ku północy. 

Komn"Hrnt an~lrils~d. 
· FRONT ~ALONICKI. 

Londyn, 21 października: - Sztab armii 
salonickiej donosi 20 października: 

Na fr-0ncie Strumy wzięliśmy do niewoli 
dwa patrole nieprzyjacielskie. 

N.a północy od N oohnri usi-kcdziliśrny o
gniem naszym stanowisko nieprzyjaciela. 

W niektórych punktae.h frontu Dojranu
dzialalność artyleryi. 

FRONT SAT„ONICk1:: 
Pa:ryi, 21 października. - Sztab armii 

! wadz.ilo tylko d·o zajęcia Dobrudży, Dals,zy 
I pochód aż do linii Co·nstanzą-Cemovoda jeisit 
I niemo.żliwym ponieważ bagnisty teren unie„ 
i możliwia rozwinięrfo większy.eh o<ldzialów 
l wojskowych. Wraże,nie utraty TutTakanu i Si„ 
11 listryi, oraz z;hhżenie się nieprzyjaciela ku 

drodze żelaznej pokrzywwalo początko•we ')lal ny .. Koniec:zine dla Siedmi•o·grotlu wojska inu-

l 
siano przesłać do Dobrudży. Ogofocony w ten 
sposób z rezerw general A veirescu nie może 
:Powshzymać naporu nieprzyjacieła od pólno„ 

i cy. Rów:nież przewaga arlyleryi od czaSiu wy. 
j s~ąrp.ie:nia . armii generała F.alkenhayllla zawa„ 
i żyla wiele. 

Proces Genadin1a. 
Sofia, 22 paźdz.iernika (T. wt.) - Wczo

raj zakończył się proces Genadiewa. Gena· 
diew skazany został na 10 lat robót przymu
sowych, zaś p(lzostalych oskarżonych, za wy· 
jątkiem należących do sfer handlowych, ska„ 
zano ka.Mego na 8 lat robót przymusowych. 

Sofia, 22 października (T. ~.). -- W spra-

\Yedlug ostatnich chmiesień P·Odjęto ruch 
kolejowy na prze:stn,erii 80 klm. Wkrótce pop 
novmie otwarta zostanie linia jeziore Tanga
n~jska - Tabora. Również linia od Tabory 
d0 morza zostrcla przez Niemców silnie uszko
dwną, a ważne mosty zostały zburzone. Do 
czasu naprawienia linii Angliey ustanowili 
na tej przestrzeni komnnikacyę samochodo
wą. 

Na Pasubio toczyła się wcwraj zacięta 
walka o posiadanie wieruholka. Bez wzglę
du na ofiary nieprzyjaciel skierowat ezte:ry 
gwaHowne ataki, wykonane za pomoeą ·gę
stych mas strzele.ów -cesarskich, w których o
gi eń na::.z P'Dczynil bardzo duże szczerby. Po 
wielo!.irotnvch zmianach silne stanowisko po
zostało p-0 \viekszei cześci w naszem posiada..: 
niu. Zadaliśmy nieprzyJacielowi pokaźne stra
ty i wz.ięliśmy 107 jefrców, w tern 10 ofie.erów. 

I wschodniej donosi 20 października: 

! Na fr{)nctie od Strumy aż do Ward.am 
wie wyroku w procesie Genadiewa dono·S·zą 

I dndatk.owo, iż wśród skazanych na 8 lat wię.-
1 zienia znaf duią się brat Genadiewa, Paweł i 
1 jego teść Kalatsz, oraz kierownik agraryuszy 

Na pólnoey -0d centralnej drogi żelaznej 
nie przebywa już ani jzden Ni·emiec. Również 
przepędzono nieprzyJaciela z brzegów jezior 
Vfotorii, Nyassa i Tan~trn.ajka. Liczba pozo
stałych tam Nieme.ów ocenianą jest na 1000. 
Za zbliżeniem się zwycięskich wojsk &przy
mierzonych Niemcy U('.iekali w kierunku Ne
wa !ringa i zgromadzili się obecnie w okoli
cy lUehangi. 

~!! cnm11~~ił·+· 11fl1'iltin"nill ikiu U!ilh1ilU!Hi!~1 ~mll,!foli(i. 

Peters1:mrg, 20 października. - Fr~mt za. 
cb°'dni: Na póllrn'Cy od Kisielina toczy się za
cięta walka. 

Na półnoey od Km·cpatnik (9 klm. na pól
noenym ws·chodzie od Brzeża.n) wykonywa 
ni·ep.rzyjaciel zacięte, lecz bezgkute·czne atak.i. 
Po -0gniu zatororw~:,m s}derowa1 on atak na od
cin e~>: na poiudni u od E:h;d.sh:ihdk. \VaJ;ka trvrn. 

Na poludnin od Dor;,i.y Y-'atey przeszedł 
nieprzyjaciel do ofe nzyv.7y i zn::oJal:owal od
dzialy nasze. 

Na pólnory od góry L~mm1telu oddziuły 
11asze p;rzerłrodn1:c cb of<mZT.YY przepęd'Z-ily 
nier:;rzyiaociela z !:'.'>..;::i:·c·rn wz!!Ól'z, zckbvly 4 ka
<Cabiny ma5z:mowe i ~':dęry imie&w. • 

F:ront kirn'.,;:;,ski i perski: Nasze oddziały 
wywia<l-0:ŁY,'Zf; ',yykonaly świetne natarcie wy
"Wia<lov."cze n::: Bi.!lja:r i w pO'bli:tn wąiwozu 
Dambor. Znic:oly one wielką karawanę i zdio
byly wfo1e kord i broń. 

Na we~ocio f ołjotonisty. 
III. Zagadki p6fakie. 

Stalem na wedecie i rorn1y5falem o prze
klętej zawiłości zagadnień pclskieh. 

Przyszedl do mnie dyabel ivfofisto i rzekl 
drwiąe-0: 

, - Jsst to stare przekleństwo. Zaczęto się 
jeszcze przed wiekami. Z której sitrony u was 
kiedy była sluszność? Wasza reformacya stwo
rzyła najwyższą chwilę o-światową w Pols:ce -
wiek XVI i zapoczątkowaia literaturę polską 
piórem nie.znającego łaciny },nieuka" Reja -
aryanina; a zarazem dąży la do rozbicia naro
du na tysiąc zwalczających się wzajem sekt: 
Kalwini nienawidzili naj·pos.tępowszych pra
iestantów - so·cynjanów. Vilasz jezuityzm wydal 
clbrzy.miego męża Skargę, nawolującego mą
drze naród do jedności pod grozą zagłady, i 
pn:ygotował jedITość ciemnnty, lrtóra stafa się 
wstępem do niewoli. Wasze sejmy były cu
d ·wną n.:yślą o poszanowaniu woli wszystkich 
:wpjewództw celem usunięcia cienia gwaltu z 
Poiski, szczęśliwej jednpścią p0>wsze::hną; a 
wlaśr.hvie byly kongresem sejmiko·wych po
l!ilów, którzy rozchodzili się be:z decyzyi, niby 
pc12lowie różnych państw, nie mogący dJ-jść 
do zgody. Wa.sze konfe<lerncye były jedynym 
lekiem zbawczym na chorobę waszych sej
mów - liberum veito, na nicość sejmów zry
wanych stale przez kaprys je·dno•st.kowej swa
·woli i były zarazem zbrojnym rokoszem prze
eiw władzy króla, p•rzeciw powadze prawo
dawczej sejmu, przeciw porządkowi - byly 
anarchią w drugiej potędze. Wasza zbawcza 
tkonfederacya Barska urodziła hydrę konf ede-
1acyi Targowickiej; podobnie jak istniejąca 
ai do Ds1atnich dni niepodległości z samego 
;prawa egzekutywa wyroków sądowych w for- · 
~:mie zajazdów szlacheckich pożarła samo pra
fW·v. Wasza zbawcza konfederacya Barska ozy
l'lioua .htla W'~lll- i:miat;r._ków i f®atxkt>w: 'W, 

''.t ~t """-,,; 

1 frwa gwaUowna walka artyleryi. I Na lewym brzegu Cerny Serb.owie kon~ 
. tynuują pochód na pólnoc od Brod. Odnieśli · Torlak-0w. · Oskarżeni uznani zostali za win~ 

nych przyjęcia nd agenta francuskiego De
cloisieres'a danych pod pretekstem zakupu 
zboża 24 miUonów franków, wzamian za co 
miano obalić rząd Radoslawowa i popierać 
minist·er~-um przyjazne koalicyi. Skazanych, 
oprócz chorego Genadiewa, odprowadz.ono na
tychmiast do więzienia. Wyrok uprawomorni 
się po 24 godzinach, o ile nie zostanie .obala.. 
nym przez ministra wojny. 

Na pozostałych frontach dzia'l:al:nnść arty
lervi która bvla wiecei -0żvwiona w okolicy 
na "v.:sr-hód od 'Goeyeyi i"na Karśei~. 

Latawce nieprzyjadelskie usi:towaly ob
rzurić most nad Entą, w pobliżu Tolmez~m, lecz 
im sie kl nie udalo. 

F~ont ~Jbański: Na górarh p.od Iskerla 
na wschodzie od Preneti jeden z oddziałów 
naszyc:h ohsadzil Ljaskovild na drodze z Ja
niny do Koritny. 

General Cadorna. 

Bulrnres~t, 21 października: - Główna 
kwatera donosi 20 października: 

Front północny i póln4:>eno - zachodni: 
N:eprzyjadel wykonal atak pod Coivasa (do
lina Trotus); zestal on odparty. 

W dolinie Uzul gwałtowna d:dalalność ar
tyleryi i piechoty. Nieprzyjaciela rozproszo- I 

no. V/ dolinie Oituz wojska nasze przeszły do ·i 
-0fenzywy i odrzuciły nieprzyjaciela do gra
nie. Walka toczy się dalej. Na reszcie fron
tu sytuae.ya jest niezmieniona, aż do wąwo
zu Bran, gdzie odparliśmy atak skierowany. na 
nasze lewe skrzydło. Wzięliśmy 45 jeńeów i 
z:dobyli§my materyał ~rnjenny. Górę Suru 
odzy:i>1rnliśmy ponownie. 

Na praWJ"111 brzegu Olty '\'>dparliśmy pięe 
:!Jaków nieprz::;jariehkirh w okolicy gói'Y Bo
bu. Nieprzyjaciel poniós1 tam ciężkie straty. 

rodzaju księdza Marka i otwierała bramy 
wmieszania się państw o-bieych w s1prawy pol-
5kie pod dobry.mi pozorami opieki nad dys
sydenfami. A jeden z największy'Ch waszych 
mężów Kollątaj, czcigodny twórca konstytucyi 
Majo,wej, chcial za królem Stanisławem, od-
8'i:ępcą konstytucyi, przystą'Pić do Targowircy, 
lecz Bułhakow nie przyjął jego ak!cesu.„ 

- Idź p.recz, szatanie! Niekonsekwencya 
jest chorobą historyi ws,1ystkich narodów, a 
nie tylim dziejów polskic.h ..• Nlgdy nie istnia
ła na ziemi partya, która miałaby ca1kow1tą 
słuszność.„ Idź precz - :nie znęcaj s1ę! 

_,_ A ja radziłbym ci nie myśleć, bo wY
myślisz za wsze coś, z C:',r,em się ni'IŃ inny z 
myślących nie zgodzi. Jest to klątwa polskie
g;, myślenia. 

- Lżesz! 
- No, proszę: opowiedz mi polską przy-

'PO-wieść, a ja ci opowiem inną, przeciwną. 
- DnbrzeI. •• Ob.a·czymy! ... Garstka dziel

. nych mladzieńców zbudowala na stokach Kar-

l pac-kich wysoką ścianę i kladla fundament. y 
pod wlasny d·om -0gromny. Ale do po·sfawie

l nia wielkiego domu P'Otrzehne było pozwole
l nie od glównego zarządu gminy, składającego 

I się z wysokich urzędni.ków obcyich. Pozwole
nie nie nadchodziło. Wtedy zdenerwowani 
mfodzi architekci, miast bud1ować dalej, skoro 
dom byl im pofrzebny, a. nikt budowaniu nie 
przeszkadzał - rozrzucili w gniewie funda
ment, mówiąie: „Tym sposobem· dom będzie 
zbudowany prędzej"! A uiczynili byli tak nie
mądrze, bowiem.„ 

- Psst!... póezekaj. Teraz ja opowiem. 
W gorący dzień leitni kładli się wysocy· urzęd
nicy obey pod wysokim mu.rem, budowanym 
przez garstkę młodzieży dzieinej, i używali 
przyjemnego spoezynlm w chłodzie po cięż. 
kich trudach, jakich od nich ('.zas wymagal. I 
mówi.li: to jest dobry mur - daje diuio cienia 
sl·odkiego w porze skwarów. Ale gdy arehi
itekci zapytywali ich: eey gotowe jest już po-

1 
!!Wolenie, aby ten dom, lr.ióry budsujemy, był 
!IUlSz i zamieszk~~ byl przez nasze ż.onj'.; i 

-0ni świ·etny sukces nad Buigarami, zdobyli 
szturmem płaskowzgórze i wi·eś Welike Sefo, 
.oraz zmusili do odwrotu znaczne Siily zbrojne 
nieprzyjaciela. Straty Bułgarów są bardzo 
eięźkie. W przebiegu tych operaryj Serbo
wie zdobyli 3 dziala, wiele karabinów maszy
nowych i w:nię1i do niewoli 100 jeńców. 

DEnErftł·UllbEmatnr u~U~yi i Bukmv~ny. 
Petersburg, 22 października (T. wl.). 

Doniesienie petersburskiej agencyi telegraii
cznej: Londyn, 22 października. (T. wł.). - Ad· 

mira11cya donosi 21 paidzierni'ka: Angiel3ka 
lódź podwodna ugodzila dnia 19 października 
na mor7iu PóŁnncinem torpedą krążownik nie. 

Czlonek Rady Państwa, generał - adyu
tant Trepow, mianowany zostal generał - gu
bernatorem wojennym -0kupowanyeh części 
Austro - WQgier. 

~n~rz~łrmr~ro n!~nu DJim~nil r,.~.„~ i ti.UH h 1.u ~U!HJ i1U!Uia:!Hht 
I miecki klasy „Kolber". Os~atnio widziana 
krążownik plyn:rcy z trudem ku porfo'INi oj.; 

I cizy1steimu. 

! · Biuro tele,graficzne Wolffa dowiaduje się 
, z kollllp·e,tentnego źródła, iż cho·d:zi tu o malJl' 
: krążi0<wnik „Mlin1cbe'n", który po,\\Tócil lekk'O 
1 usvkodzony do portu o·iczy.sitego. 

Rotter.dam, 22 października. (T. wł.). 

I Ber:n, 22 paź<lizierni1ka. (T. wt). - Jak 
d@cs.zą dzieruni1ki franruskie z Addis Abeba, 

Przyjadel generala rumuńskiego, Avere·scu, 
oświa<lcizyl przed:2.fa.wicielo.wi „Daily · Tele
graph" iż plan kampanii o•prne-owa·ny prze~ 
geneirala zależnym byl od sta.nowis.ka Bulga
rJi, prrypuszcz.ano bowiem, iż oderwie się o
na od pań:>itw centralnych i nie wypowie woj
ny Rumunii. A~aku na D-obrudżę oczekiwano, 
lecz niedoceniane- niebe:zipie-czeńs!bwa . z te•j 
strony~ afoowiem przypuszczarn:i prawie sta
n-0,wcJZo, że glóiwne sily nieipr~y)aciela s1dero
wane z:o.slfa.ną przeiz wąwozy Al:p transy hvań
S>kich. Z tego powodu chc.ian'O Rnsyanom pio

dać rękę okolo Dorna Wa,try, natomiast wo-

, Ras Mikael zgromadzi! zna·cme siły zbrojne i 
szykuje się do P'Odjęcia walki z wojs·kami rzą~ 
d·owemi, ncwkulącemi na posilki po1d miej" 
scowością .An.ker. 

dzieci? - oni mówili: „je·st cz.as myśleć o tern, 
jak prze}dzia ten skwar wielki". 

Tedy architekd rzekli: „spróbujmy ten 
mur rozwalić, a pokażmy, iż i fundamenty ni
szc.zymy. Niech oni, co zażywają cienia słod
kiego pod naszym murem, 0>baczą, że skwar 
letni beŹ tego muru dopieka bardziej. Może 
la.cniej wydadzą nam pozwolenie na budowę 
domu. I będziemy wte<ly pewni, że dom bę
dzie nasz, a· nie onych wysokich urzędników. 

. - Dyable, idź do dyahla!. •• 

. - Aha! straciłeś chęć do npniwiadania 
przypowieści. Chcesz? - pokażę ci, jak mo
żna przerobić na dyable kopyfo przyp·owiesci 
z „ksiąg narodu i pielgrzymstwa" Mkkie·wi
eza - albo inne, starsze o lat tysiące, urodro
'Il.e na wschodzie dalekim. 

• - Nie kuś, dyable !... Nie chcę!.„ Raczej 
spróbuję o.powiedzieć ci jesi;cze przypowieść 
w1asną. · 

- A ja ją przerobię!... 

- Obaczymy„. Powiastka będzie reali-
styczna. Stal na blasze w garnkach obiad -
a raczej maiteryal do obiadu. Kuchc~kowie 
roZipalili -Ogień w piecu. Lecz rnsól nie chcial 
się zagotować. I mięso bylo we.iąż surnwe ... 
I rc:zgniewali się lmchcikowie, że obiad gotu
je się zbyt wolno. I jęli wyrzucać drwa z pie
ca i zalewać ogień. A sądzili, że tym spos'O
bem obiad zagotuje się prędzej... Cóż 'P·O· 
w,iesz, dyable, o mądrości onych zdenBrwo
wanych i niecierpliwych kuchcików? 

- Jeżeli t-0 są ci sami kuchcikowie, co to 
ugotowali ·juź byli śniadanie, spożyte przez 
wysokich urzędników, którzy wyprawili o
gromną uczrtę europejską - to może oni ro
zumowali tak: ot-0 już w pfocu jest ognia zbyt 
malo, aby mógl się zagotować porządny o
biad, a po1JWolenie na wy;rąib drzewa w lesie · j 
sk~rbowym nie nadchodzi i gajoVit-i pilnujący 
wejścia d-0 lasu, nie dopuszczają nas do wy
rębu; tedy zalejmy ogień w piecu, a nasi wy· 
~mcy goście, widząc, że obiad się 'Opóźnia, da
dz~ zezwolenie na ~ą'b - a wtedy ugotu-

jemy -0biad wielki, którym nasycimy i·ch i ..... 
siebie, bo sami gfodni jesteśmy porządnie! 

- Niech-że cię licho porwie, Krętacki 
dyablel Potrafisz w3zystkiego d•owieść. Ba~:z 
jednak, że obiad przedewszystkiem jest dla 
nas potrzebny, bo jesteśmy porządnie gfodnif 
Zalewając ogień w pie·oo, głodzimy siebie. 
. - Może opóźniamy tylko godzinę obfi.tej 
uczty, którą ugntujemy szybko, kiedy nowe 
drzewo nadeitlzie. 

- A jeż
0

eli poz:wolenie na vvyrąb nie na• 
dejdzie wcale? Nasi wysocy goście mają wła
sne obszerne restauracye, w których pali się 
dużo sikarbower,0 drzewa. My tylko zo.sfanie
my w naszej kurhnf bez obiadu. 

-:- Dzisiaj tyle używa się przechadzek na 
śwfożem powietrzu, że a:pe1yt rośnie. Nasz 
piec jest duży i kuchnia nasza przyda się i 
nam i gościom naszym. Byleśmy dostali pra· 
wo. na wyrąb lasu - jako naszej własności.„ 

- Przekomarzasz się, <lyable!.„ Fałszu.. 
jesz fakty!.„ Zapominasz, że nikt nie zabra· 
nial nam zbierać w lesie gałęzi, gdy r-0zpa
laliśmy piec. Możemy to czynić dalej.„ 

Z gałęzi ogień zbyt maly... Może star„ 
czyć tylko na potrzeby storu pańskiego ... 

- Apage, Satanas 1.., Czego chcesz ode· 
mnie? Dlaczego mnie dręczysz? 

- Chciałem ci tylko pokazać za1'-ilość za· 
gadnień polskich.„ Jesteście w blędnem kole.„ 
Nie twierdzę wcale, że fo ja mam słuszność, 
a nie ty.„ Twierdzę tylko, że ta. sama rzecz 
ukazuje się waszym myślicielom politycznym 
w {l;brazie C·O najmniej podwójnym. żadne ar· 
gumenty rozumocwe nie starczą do ro·zwikla
nia zagadki ... 

- Którą roz3trzygnąć musi wielkie uczu
cie, wielka wola c.zynu, wielka ·wiara w przy· 
szlość! 

- Nie! - gust! 
I Mefisto, śmiejąc się kręcą:e ·ogonem, 

o<l'biegl... 
I zniknąl w krzakach ... 
A na mojej piersi pozostała zmora ..• 

Loo Behnont 
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.!)ziś: Seweryina. 
·J u tel' o: Rafal:a Ar-.hanioła. 

Wschód slońca o go<lz. 6 m. ~o. 
Zachód o .godz. 4 m. 49. 

Roeznfoe .. 

(Dnia 23 r. 1173. Zmarl książę krakowski Bole
·slaw Kędziermwy. 

„ 1817. Urnrzyste otwarcie instytutu g1u
ehoniemych w Warsmwie. 

1823. NR ro-zkaz No-wo·sikowa m'iięzio

Jl(!. v Wilnie A. Mfoldewkza, T. 
Za.na i .i.rinych „Prmńienistych''. 

Z Tow. oświatowego „Wiedza". 
_ Wczoraj o godz. 4 po pol. w lokalu kole

jarzy przy ul. Widzewskiej 73 odbylo się o
gólne roczne zebranie czl:onków Tow. -oświa
t-owego „Wiedza". Po zagajeniu zebrania 
·jprzez prezesa adw. G. Stypulkowskiego na 
·przewodniczą-cego obradom powołano rro:t 
iBronislawa Rnothego, który ze swej strony za
!_Prosil na asesorów. dr. QI szewskiego i p. 
Oppeln - Bronikowskiego, zaś na trzymające
go pióro mz. Zdziisiawa -ZajączkowskiE.go. 
Spra'1';oz<lani·e z działalności zarządu odczytał 
adw. Zajkowski, z działalności Sekcyi biblio
tecznej i czyłelnkzej p. Karol Izydorczyk. 

Po przyjęciu sprawozdania przystąpiono 
~o wyborów czlonków zarządu. 

Z Tow. śpiew. im.. l\foniuszki. 
Wczoraj wieczorem w 1-0kalu. własnym 

;przy ul. Szkolnej 23, odbyło się o~óln,e racz-· 
ne zebranie czlonków Tow. śpiew. im. Mo
niuszki. PD zagajeniu obrad przez prezesa p. 
Józefa Walczyńskiego, na przewodniczącego 
jpciwolano p. Mode,sta Sobocińskiego, na ase
soroów pp.: Ferenca i Dzięciolows1tiego, na se
kretarzy zaś Łaskiego i OrcJmlskiego. Odcz1-
tano i przyjęto sprawoz;danie zarządu i ko
misyi rewizyjnej, poczem dokonano wyb.oru 
czJ:onków nowego zarządu, do którego weszło 
12 osób, po 4 z każdej sekcyi Tow. Wybrani 
zostali jako członkowie Józef Walczyński, 
Tomasz Skarbonkiewicz, Alfred Laske, Anto
ni KowaJ..c.zyk, Wladyslaw Adamski, Ęlemens 
Orchulski, Leon Matwin, Piotr Smolarek, Sta
nisław Kraiewski, Leon Szpruch, Stefan Mi
chalkiewicz, Kazimierz Szczepaniak. Do ko
misyi .rewizyjnej weszli pp.: Józef Chrzanow
ski, Goliński, Ferenc, Cyrański; Bernai1ski i 
Zaiasik. Ogólne zebranie nie zgodził.o się na 
iadanie wysfawione przez kilku ezl-Onków 
sekcyi II, aby kaida sekcya otrzymala odrębny 
niezależny zarząd, :zaś sprawę dalszego pro
wadzenia kooperatywy spożywczej przy Sl:ow. 
prżekazano do zadecydowania nowowybrane
mu zarządowi. 

Dobry sposób. 
Ponieważ nie każdy może wyjechać na 

'Wieś celem sprowadzenia sobie kartoflJi, rząd
cy niektórych domów zbierają karty wwoz.owe 
od swych lokatorów i siprowadzają transiporl 
4liemniaków dla całego domu. 

Z kooperatywy spniywezej przy Stow. nauczy-
. cieli chrzefofan. 

Za·:rząd ko<rperaty>vy zwoluje na dziś, o godz. 
5 :po polu<lniu cgólne zebrainie tzlon;ków z mie.tę
;PUja-cym porzad1dem ilz}ennym: Snrawotdi!nie z;a
:rzę<lu i komisyi rewizyjnej, . wybory zarządu i 
•wnioskii. 

~ Sprzetilaz f.a:ruiego obmvia. 
W sobotę wiee:Z-Orem odbyło się posiedzenie 

·Knmitetu dla zao1patrzenfa ludnośei w tanie obu
wie. Między fonemi 1)01S'fa-no•wfono otworzv-ć w dniu 
ilii·siej.szym sklep Komil!e1u o·buwia. Sklep te.n, 
mieszczący się przy ul. fiotrkowskiej 53. zzopc.
trzony z-Ostał: w wielki wybór toani:ego obuwia. 

Ze szkoły rzemieślniczej „Talmud - Tora". 
-Zarząd szkoły rzemie§lniczej „Ta1mu-d - Tora" 

po;tanowil uruchomić mechani-cz·ne wtJrs.zt!ity tka
ckie, znajduj;i.ce sie przy tej S'Z'ko1e i klóre nie by
ty czynne. W szikcfo rzemieślnicrej, s'k1'!1da.iarej się 
z fkacki·eQ'.O i eilefotromechanicznego oddziałów ur.zy 
siiz o-becriie -0kolo 100 uezniów. 

Ze szkól żydowskicl1. 

W"2:maj nag;tąpHo otwarcie piea-wszej 
fyd. s.z;koly ludowej z żargonem, jako języ

. kiem wvikładowym. Szk'Dlę tę otworzvlo żyd. 
Tow. oświaty ludowej PTZY ul. Długiej 45. 

Glina zamiast mydła. 
Wobec drożyzny m: dla, podajemy wyprakty

.k-owany spooób prania bielizny z użyciem gli'Ily, a 
mianowicie: należy czyst!! tłusta glinę rczrobić w 
11lod'Zie na zupę i w tym b płynie mmoczyć brudną 
ł:iieliznę na dwie doby. · 

P-0 przPb5eg:u określonego pMvyiej ;-za311. bie
lintę w tej samej wo-<lzie z gliną przeprać, wkla
:ciHJąC ją ,,„ czystej gorącej wody. Po przepranin 
lpowtórnem. w gorącej woozie bieliznę przeplukać 
lW zimnej w-0-dzi-e z domięszt:ą farbki. 

\ 

\VAR SZA \VA. W ten spcsćb pnma bielizma ma ladny kolor 
i nie róż.ni się nkz.em od bielizny pranej z uży
ciem my.dla. 

· Pamięć o drzewach owocowych . 
Chcąc mieć w.przyszlym roku ·owoe, 'łrzeba jnż 

teraz ·nawozić drzewa owocowe. Szczególnie trzeba 
jesienią nawczić w s2.<l.ach ·z murawą, to jest tam, 
gJzie się nie orze ani kopie, t:yilko trawa rc51nie. 

1 xronika warszawska. 
I 

Teatr Rozmaitości. D-niś „Dzika różyczka" BU· 

I 
zińskiego, „W Dą!Jroiwie górniczej" ,.Zapolskiej i 
„Pod zieloną papugą" Schnitz.lera. 

Teatr 1\foly. Dzi.ś i jutro· „Ló<lź podwodna" 1 
fa;:-.~a „Zdarzenie 7-go kwietnia". 

Teatr Letni fjfa w dalszym ciągu z.a:t>aw:ną far
ą p. t. „Ko·bieita k-tóra nie klamie''. 

Tam to bowiem jesienne nawożenie n:e może 
wyzy5kać trawa, gdyż teraz już nie ro.;nie, tylko 
wszy·stkie części pożywne dostają się korzeniom 
drz·ew. 

Skladll'.1iki n:i.wozów różnie v:Plywają na drze
wa owocowe. Azot przyczynia się glfrwnie do tego, 
ze pows1ają pędy i pączki. Związki fc.::forowe wply
we.ji~ na wytworzenie się kwiecia, owocu i na :>;nmk 
tegoż. 

Jeśli więc drzewa ddy lichy zbiór owo~u, trze
ba użyć zużli Tomasa· i stiperfosf:otu. Potas wplywa 
na jędrność drze\viastycb częś-ct,· i na jakość liści, 
oraz na okazalo·ŚĆ i irwelcść o;wocu. To też z na
wozó·w sztucznych najwafoiejszym jeis.t nawóz po
tasowu - fosforowy z malym dc·datkiem saletry. 
Także wapno "P1Y'v:l do·datnio . na rozwój drzew 
owocowych. Zagrzc1:uje się więc P.o<l drzewo stary 
gruz, tynk opadły z murów i t. p. 

Głównym jednak na\\~czem jest obornik o ile 
możności przetra\viony. Także gnojówka r-0zcień· 
c.zona wodą okazała się korzystną. W otwory na 
1 - 1 i pól stopy g1ębokie, wykopane w odQeglo-. 
ści korony wkoło drzewa, . wrt.uca się -obornik i 
wlewa gnojó·w·kę. 

Obornikiem można też potrzlłsnąć ziemię pod 
drzewami. 

Pamiętać też należy o tem, aby drzewa oskro
bać z mchu i posmarować pnie aż do grubych. ga
łęzi, tworzących koronę, mlekiem wapiennell\. 
Także powinno się drzewa pci·smarować smolą lub 
masą lepiącą, fak, że utworzy się na pniaeh ?hrą
czka szeroko·ści 20 centymetrów w w~nsok-0ścf pól 
metra cd ziemi. . 

Obrączki te chronią drzewa przed szko.d'niikiem, 
motylem, zwanym zimówka {Frostspan1Der), które
go samiczki nie . mogą' d<Jstać się na drzewa przez 
owe obrączki i nie mogą tlożyć jajek na galązkaeh. 

Z jajek tych WY'lęgają się na wi.osnę male żól
tawe liszki, które niszczą liście i kwiecie. Baiczyć 
oczywiście tr:zeba, aby owe obrączki miały po
wierzichnię lepią·cą celem zatrzymywania samiczek 
zimówki, które dla braku skrzydel wlażą na drze
wa. 

Rel-wizycya szyldów z blachy cynkowej. 
Z wydzialu rekwizycyi . metali dowiadujemy 

się, że do ogólnej rekwiz:,."eyi metali należą także 
szyldy firmov.--e z hla-chy cyrnk-0wej. Wymienione 
s-zyldy powinny być dostawione do ·20 lisiopa<la, do 
wydziału -rekvdzycyi metali przy ul. Zachodniej 20. 
Osoby, chcące. zwolnić, s·iye szyldy. od rekwizycyi 
winny się. zgłaszać do :\'j'ydziąlu _pąy ul.. Zachodniej 
i r-0.gu Zielćmej, 

Z tegoż wydziału komunikują nam, że osoby, 
kfore dolychezas ·nie o-debraly należno.ś'Ci za dosta· 
'Xiony metal. winny się: zawczasu :zegla·szać po pie
nią"ize. Wyplata o<lbyv;a się c-0dziennie od go,dz. 
8 do 1 po IJ-Oludniu. Osoby, które z powo,du swej 
niecbemości nie dostawiły jesz~ze metali mogą t-0 
jestcze Uikntecznić, nie pl:lcąe żz..dnej kary, prze
ciwnie zaś u o-sób u których się znaidzie przy re
wizyi zarekwirowane metale, będą poci~gnięte do 
odpowiedzialności sądowej, a przedmioty metalowe 
zostaną zarekwiro·wane. 

prof. 

s• "' 
I odcz,7t 

Henrvka Melcera: 

Pierwszy z cyklu :rapiYwierhianych od-czy
tów o sonata-eh Bee•thove11u poświęcił p.wi. 
Mek.er rozbioro·\vi analHy·cznemu sonait D-dur 
0>p. 10 Nr. 3 i c-moU, o:p. 1U (t. zw. „patetycz
nej''). 

Aczkołwcieik sonaty te nalezą do pierwsz~
go okresu twórczcśzi Beeithovena, w kitó.rym 
genialny d1i,ch twórcy r-0zpośeieral do:piero 
skrzydła· do tych wielkich fotów, któ.re, pirowa
dząc poprzez drugi, więcej samod:zielny oikres 
(-obejmujący, m. in. symfonie Nr. 3 i Nr. 5) 
mialy zawieść mistrz.a do celu, :majdującego. 
s:wói wyraz w kompozycyach naj·więcej zwar
tych, wskazujących nowe drogi "!ł dziedzinie 
twówwści (IX symfonia~ ostatnie kwartety 
smyc.:zili:owe, os~atnie sonaty, poDzynają·c od O:P· 
101) - to jednak, jak to sbsznie zaznacizyl 
pTelegernl:, indywi,dualność lBeeithove.na po·tra
fila z;naleźć swój wyraz i -wybiić piętno nawet 
na począ~lrn·wych utworach. 

Pr·of. Mel-cer w rozwinięciu calej siwej, wy
wce ilłteresują.cej prelekcyi wykazal słucha· 
czom, zapelniaiącym salę do ostatniego miej
sca, jak Bee~hoven, twórząc tylko muzykę ab
sdutną, a więc pozbawioną w:izelkiego podfo
ża p•rogramowego, od,zwterc"iadlal życie, wle
wając. w sonaty subje1kty;\vi.zm swy.ch · uczuć, 
przeżyć i natchnień. 

Prelegen~ wzb-zal również na plastykę i 
jędrność roboty tematy.ornej, im samodzielne 
urabia.nie i doSitoisowywan:ie ustalonej formy 
do zamierzonych cel6w, jako też na po3zcze
gćl.ne, ciekawe harmonie, p·olegajg.c.e na śmia
ły-eh, jak w owej epoce, modulacyaeh enhar
moni e:znych. 

Wszy;:,tko, wypowiedziane przez "prof. 
M:elcera · slo•wami, znalazło dmkonaly wyraz w 
od1tworz.onych prze.z niego w calości sonatach. 

t. 

Z Wytlzialu. prnwincyonalnego R. G. O. 

Teatr ł\()wości. Dzi,§ po ra7. 10-ty ,.,Królowa 
ró:I." Leoncavalla. 

(o) Dzialalno~ć Vłydzialu prowincyonal- ,1 

11ego R. G. O. w miesiącu ubieglym przeiawi- I 
ła się w następującem: 

Wydział wypfacil we wr:i:esnm 29-eiu Ra
dom po\\iatowym zaliczki na ogólne potrze
by w sumie 110.360 rb. Do końca ~'Tześnia 
n:le podn'iosly przyznanych zapomóg 4 Rady 
powiatowe w sumie 8000 rubli. Przypom
nieć należy, iż z powodu szczupłości fundu
szów Rady Głównej Opiekuńczej budżety po
szczególn:;ch Rad powiatowych z.ostały w tym 
miesiącu zmnie}szone o polowę, niektórym 
zaś z pośród nich musiano wogóle odmówić 
zasilku. Na akcyę aprowizaeyjną z funduszu 
Ifomitetu Poznańskiego zaciągnę1y pnżyrzki 4 
Rady pow. w smr.ie ogólnej 4-0.QCO mk .. 6 
Rad powiat>0wyeh zwrócilo na poczet zacią
gniętych przez nie pożyczek na akcyę apro
wizacyjną. 15.125 mk. 

Teatr Nowoczesny. Dziś i jutro „Koziołki". 
Teatr Praski. Dz.hl i jutro far~a p. t. „l\led-0r", 

w próbach pod re'l.y!Seryą p. K. Tatarkiewicza szm
ka Powojcz)ika p. t. „Wir", oraz pod kierunkiem 
p. Rys1:kowskiego ,;Młynarz i jego córka" ErneE<ta 
Rauparha.. 

" - :;: &24 as 

Patatem działalność W;;dzi.'.llu pclegala na 
ufrzymanih st·alego kontaktu z Radami pro
wincyonalnemi przez swych instruktorów, 
których zadaniem w tym miesiącu - prócz 
zwykłych prac w dziedzinie organizacyjnej i 
pobudzania opieszałych Rad do gorliwszei 
dzialalności - bylo: -1) ożywianie i inicyo
w·anie zapobh~gliwości g-osp-0darczej ReJ. po
wiatowych w kierunku wyzvskania mieisco
wych ź;·ćdel finansowych, ;a;ówno przez ~zy
wanie do ofiarności publicµnej, jak i podej
mowanie przedsięwztlęć dochodowyc.h, ze spe
cyalnym naciskiem na udzielanie przez. w!a
dze monopole, 2) do pilnowania należytej roz
przedaży przez Rady powiatowe biletów lo
teryjnych wobec blizkości ciągnienia. Zazna
czyć należy, iż dużym p·ostępem wewnętrznej 
organizacyi Rad powiatowych jest Qbsadzenie 
z.a wskazówh"'ami instruktorów Wvdzialu 
mieJsc sekretarzy· w połowie listnf~jących 
Rad powiatowych przez stalych i płatnych u
rzędników, nieraz z ramienia. Wydziałów. 

Z Wydziału Gospodarczego R. G. O. 

Powrót z obczvznv. 
Otrzymujemy notatkę następującą: 
Wydarzenia wojenne, których widownią 

byla Polska, zniewolily do wydalenia wielu 
mieszkańców 1uaju z ich zdemi ojczystej i do 
sprowadzenia ·do Niemiec, gdzie umieszczon-0 
ich w oboz~ch dla jeńców cywilnych. Wla· 
dze niemieckie zatr-cszczyly się o to, aby - o 
He to tylko bylo możliwem - powrócić ojczy
źnie i na łono rodziny tych, którzy zostali dot
knięci :koniecznością wojenną; przeszło 2300 
wynosi liczba tych, którzy powrócili do obrę-
bu general - gubernatorstwa. 
' Obermie zarządzono daleko sięgające środ

ki w celu zwolnienia możliwie wszystkich o
sób, ktćrn rz.n:::.jdudą się jeszc.ze w niemieckkh 
obozach dla jeńcórw cywHnych, aby i one na 
równii z odesłanymi do -ojczyzny towarzyszami 
doli zaznały sz.częścia powrotu do domu. 

Ojczyzna bez wątpienia przyjmie ich i 

rad-ością, i każdy będzi.e poczuwał się do obo
wiązlm ułatwić im powrót do życia powszed
niego, a zwłaszcza wtedy, gdy idzie o udzie· 
lenie. rady lub wy§.wi:::.dczenie przysługi oso· 
bom, którym wyszukanie pracy i zarobku na
strętzać będziie na początku trudnofoi. 

Niektóre z pośród osób, wysłanych do 
Niemiec, zna1azły ta.m pracę i przysłały swym 
krewnym pokaźne sumy pieniężne; n. p. nie· 
którzy przysyłali swym blizkim 50, a nawet 
przeszlo 70 marnk n:iesięc.znie, i ·nietylko jed
nokrotnie, lecz regularnie. 

Wladze niemieckie doloiyly stara1i., abJ' · 
pobyt jeńców cywilnych w obozie uczynić we· 
dlUJg możn·ości · jaknajznc·śnie~sznn. że im 
się to udalo, D tern świadczy następujący wy· 
jątek z listu aktorki, znajdującej się w abo· 
zie w Havelberg. W liście· z dn. 13 paździer
nika p·owiada ona milędzy innemi: „Tutaj ob-

1 chodzono się ze niną dobrze, występowałam 
i tutaj niejednokrotnie w teatrze". 

(o) Dżialalność Wydziału gospodiarczego 
skier-owaną byla w Il1Jiesiącl! ubiegłym prze
dewszystkiemo ku rozbudzeniu ruchu g-espo
darczego w Radach powiatowych. Instrukto
rzy Wydzia!u dokonali wyjazdów do Socha
czewa; Przra.snysza i Wys.okiego 1\fawwieekie
go: wszęd.zie w_ ty·ch miejscowościach ztlecydo
wan·o zalożenie składnic powiatowych i skle
pów aprowizacyjnych w gminach. Dowodem 
zrozumienia potrzeby tych instytueyi wśród 
mieszkań'c.ó1w pwwin-cyi są ni-ełylko ofiaro
wan3 WJ"Sokie udziały pieniężne, lecz r6~-n1ei 
fahi; n'.). samodzielnego powstania skladniey 
przy Graj,ewskiej Radzie miejscowej. Na wy
róinie.nie zas1'llguje dziala1'11ość ig-os·podnr:za 
Rady powiatu górno-kalwaryj-skiego, która 
prócz. skladnicy prowadzi na terenie powiatu i 
4 sklepy aprowizaq;jne. • i 

I -

Ziemie polslde. 
Z Aleksandrowa pogr. 

Z chwilą wybuchu wojny nbee.nej jedno-

Wydział nabył we wrześniu towarów za ·: 
133.991 rb. 51 }>op.; sprzetlal zaś za 107.8138 i 
rb. 80 kop.; r.emanent towarów na dzień 1 ! 

, paźdtlmik:i::o:~sania1:~:::.'b. 23 kop. I 
(o) W ostatnich czasach powstala w 

Warw.awie znaczna lirizba bim ao pisania i 
tlomaczenia próśb, podawanych do różnych 
instytucyj i wladz. Niektóre z tych biur nie 
wyw1ązuią się należycie ze swych ob-0wią:z
ków. Podania redagowane bywają niedorze
cżnie, a tlumaczenia niedbale, cio naraża pe
tentów na straty materyalne. Również i na 
biura miejskie pC>rad prawnych i tl1omaczeń 
wplynęly skargia> Dla usunięcia tych niepo
rządków ustanowiono dozór nad dzialalno
ścią biur, przyczem kilkanaście zamknięto, 
lub nalożono na ll!ie kary. Odtąd wszystkie 
biura mają pisać padania wyłącznie na blan
kietach .firmowych; każde biuro powinno po
siadać sznurowany dziennik, wydawany z 
biura palicyi, do którego mają być zapisywa
ne wychodzące z biura podania. 

stki dalej patrzące nie daly się ogarnq_ć po
wszechnej panice i nie wyzbyły się idei, któ
rą zawsze i wszędzie w każdy~h warunkach' w 
czyn wcielać można: szerzenie oświaty. W 
myśl tego ks. 'Franciszek SZ1czyglowski w ro-· 
ku 1914 podal projekt zaloienia w Aleksan
drowie 4-klasowe$o progimnazyurn i pobudo· 
wania odpowiedniego l(}kalu. I oto podczaE' 
dwuletniej zawieruchy wojennej -0rganizato
ny stale dążyli do urzeczywis:tnienia swego 
projektu. 

#-

Z targów. 
(o) Za kopę jaj żądają obecnie w handlu 

hurtowym po 6 d-0 7 rb., w handlu detalicz
nym po 13 kop. za sztukę. Nie jest t-0 wynik 
braku tego produktu. Tym razem wyzyskują 
swoją· sytuacyę sami w10ściani-e, którzy przy
wożą na targ i oo tydzień podnoszą ceny. 
no podwyżki zachęca }eh to-, ze wszelką żąda
ną cenę handlarze przyjmują, wiedząc, że pu
blicwość zapłaci, ile sklepikarz zażąda. O ja
kiemkolwiek regulowaniu ceny na targach, na 
za:sadzie dowozu i popytu, nie ma wcale mo
"''Y· Prze1mpnie wykupują wszystko, z.anim na 
.targ się dostanie. · · 
~ ... 4_4 __ _ 

Teatr i muzyka. 

Teatr Wielki. Dziś „Hal•ka" Moniuszki, w pró
bach pcd reżyrnryą p. H. Kawalsili:iego opera Mo
niuszki p. t. „Straszny, dwó1·", 

W rezultacie tych usilowań 
ut Cesarskiej odpowiedni dom, 
dokonano poswięcenia szk<>lnego 
pisalo się 140 uczniów. 

staną! przy 
a 16 h. m. 
lokalu. Za-

W obe-c.nym roku s,zkolnym czynne są 
tylko klasa pierwsza i druga, a w miarę do· 
kcnanych prom-0cyj otwierane będą następne 
klasy. 

Dla Aleksandrowa liczą-cego 15.500 mie
szkańców szko!a taka byla niezb\'.dną, to też 
organizatorzy dopelnm cl.ziela nader użytecz.
nio'2'o. W przemówieniacch, w;·gl·oszo.nych 1. sa
n riowootworzonej uczelni w dniu atwarcia 
ks. kan. Waszak, bar. Horo·eh i 'Jl. Stląński. po· · 

· mocnik kom. osady wskazali na donioslość o
światy i plynące z niej korz~·ści. Idąc z po~ 
mocą materyalną niezasobnej w fundusze u
czelni bar. Horoch z Koezalkowa zadek'aro
wal roczną zapomogę w sumie 200 mk., a bur~ 
rnistrz osady p. Rakowicz 100 mk. 

Z Będzina. 
W Będiziillie ujawniono, ze wielu żydów -

spekulantów pc;;luguje się dwoma pasz,porla· 
m1, niemie·ckim z fofografią i austryacką kar
tą dd-entyązności. SledJZltwo policyi tajnej w Dą
browie uja\\o"llilo, ie mal'Wersacyi do1msz.c:z.al 
się niejaki Syrkiewkz, jeden z irzeieh braci, 
pracujących w polfo;yi. Aresiztowanego odesłano do więzienia w Krak-0<;1:."lie. Prze•prcwadzo
na re·wizya u s.tarsa:ego brata, zajmuj~cego s.ta
nowisko pomocnika komeudanła, wyipadla na 

, jego niekorz:·ść. Znalezione pa1pie<ry nueily 
trn d-0tychc:za.s•ową jego „działalność" niejasny 
men, w>iku~ek cz.ego władze uznały za sto
sowne usunąć go z po·sady. śledztwo je:;:zczs 
w foku. W tych ·dniach w sądiztle wois\lrn-wym 
odbędzie się proces -oskarżonych, na który 
;prz:v.slan:o iuż z Krakowa areszt-owanegn. · 
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idei z Rosyi. i !kltó:r.ey podnieśli rękę iprzeclw swemu m~
ł &Ze". 
f „Ruskoje Znanrla" 2: rtegGź powodu p:Wre: 
. ,,Ntetyl!k.o Królestwo P.olskie, ale i cały kraj 

])ział ekonąmiczny. Amsterdam. 
Czeki na Berlin • 

„ „ Wiedeń • 
„ „ Szwajcaryę 
„ · „ Kopenhagę 
„ „ Sztokholm 
„ „ Nowv York 

21ilD 
4235 
28.525 
46.225 
65.125 
68.95 

20110. ' 
i' 

· 42.!łO " 
28.li75 • 
463~5 
65.975 
6Q.875 

Sprawa polska. PóJ.noon-0 - Zachodni ~ostały .uspokrnjon.e d"Zię
ki energii i wzsądnym zarzą<lzeni'Om hr; Mu
raiwiewa, jako {6e.tl.(im1l"" gabsrnatora. ·wileń
ski.ego". 

Bank .r~syjsko-angie1sJd. 

· · Na temat stos11:Iliku k<>alicyti ttQ sprawy pol
~iej umieścił arlyh."111 konserw.atywny dizien
:nik rosyj:siki „K<>l'Okol", powstający w ści
&lyeh st-0sunkach z obe1cnym rządem rosyj
Ski.'Tll. Wedle moskiewshlaj "Gazety Polskiej~• 
rz: 27 w.rze§nla, brzmdą wyiw·ody "Kolokola" na
·stępujl:!'OO: 

Don-0~ iS Bank rosyjs;kb ·angielski ~ę
:lilfn. kapitał akąjny o 1-0 mil. rubli. 

11 , Londyn • 
. „ " Paryt 

243.50 
ll.61 
41.80 

24ll.25 
3 11.611,, 

41.80 

Nowy York. Zakaz wywozu. 
na Berlin (a v.) 

20110 
'10.11 4 

5.8!50 
4.7125 
4.7635 

19110 . 

10.3 /'k 
5.8475 

4.7t·~5 
4..7635 

-
„RachU'by pewny.eh skrajnych polityków 

ipolskich na to, iż kong.res europejski rechce 
nal'ZUJCić nam w kiwesit.yi polskiej swoją wolę, 
nie mają żadnego gruntu pod nogami. Nasi 
siprzymierzeń·cy ruie mają w Polsce '·.żadnyic:h 
:iu:iiłeresów. Jeśli są Oini obecnie zailllteres,owani 
rw losie P-01.silri i w S•tosunkach pioL>:Jro „ rosyj
skich, to tylko wyłą~e z punktu widizenia 
naszych interesów, jaiko siwoich siprzymienzeń
eówf z pu.nilttu widzenia sta~ości i sily Rosyi 
w wa1ce z wispólnym wrogiem. Gdyiby dla tej 
stalośro i sily p-oit~eiha było nie do-tykat kiwa. 

W pi1smacli prawicy rosyj:s<kiei p.pjawiają 
,się obecnie energiczne artykuly przećiw Pol~ 
sce i po:stulatom p<>lskim. Arlykuly mają jed
ną myśl przewodnią, mianowfoie tę, że Pola· 

j cy poiwiililli cierj,piwie czek.at, dopóki nie na
dejdzie chwila, gdy m.ożna będzie <>bszerniej 
pomówić o poszczególny.eh sprawach, d·otyiozą
eyich Polsiki. Obecnie cizas ten jesz.cze nie nad-

z J::op~ugi donoszą pod daią, 18 b. m., it 
l'Zt'd duński wydal zakaz wywiozu sk6r końskich 
pod wszel:ką postacią, oraz wlosfa z ogonów i 
grzyw końskk"4, jak r.ó~iei ogonów krowfoh, a 
w.reszcie. trawy morskieJ do wyrobów koozykar
ekich. 

ł 

„ Pa.ryt (a v.) . 
„ Londyn (60 dn.). 
„ " t~legraficz. 

Znrvoh. 

Czeki na Berlin ·" 
" „ Wiedeń. 

21110 

91.05 
&1.60 

216.-

20110 
91.1() • 
tll.71> f· 
216.10 . -Koleje rosyjskie. „ „ Amsterdam • 

„ „ Nowv York • 
„ „ Londyn • 

1 

szed"l i Je.mea ros.yjska nic i liiteralnie nic nie I :Rząd projektuje skup drogi żel. monieekiej. 
J·est w stanie P(}lakom zapewnić. Organy pol- r To-w. .a.kc. dr. żel. Trofokiej ,padwaja kapim.I 

~kcyjny. Cena nowych 'a..lrcyj wynosi 102% %
~kie, WJehodiząM w Rosyi, zareagowaly na ar-

„ " Parvi . 
" „ Medyolan 

5.2~ 
2!'i.09 
90.30 
81.10 

Wiedeń. 21110 

r-:?.i ~ 
2!S.O!) , 
90.15 
81.10 

20111) 

. styi polskiej, fo srprzymierzeńe.y nasi na.pewm.-o 
1Zajmowaldby się nią ta.k malo, jak mało zaj
mowali się w ciągu osmtniich lat pięćdmi.esi~ 

tyilrnly te w ten Siposób, że przytoczyły i@ 
treść, nie mnając je nawet za godne polemild. 

f olacy a Duma. 
ciu. „mro Rossii'' pds.ze d-osło-wnie: ,,Memio-

LONDYN, 
211l!"' Konsole • · • . . • • 
5% poi. ros. z r 1905 • • 
4.1/~' poź. ros. z r. 1909 „ 
4h, noź. wojenna ang • 
Goldfilds • • • • • • • 
Francuska. pot ',Voienna. 

20/X 19/X 
n.- 56."t! 

89.s/, P9.1t4 

-.- 78.1!, 
9,; 11„ 

1.!Sfs 1.518 -.-

Banknoty markowe • • 144.80 
Czeki na Amsterdam • 329.50 

„ „ SzwaJcaryę • • . 155.-
" „ państwa Skandyw. . 230.75 
„ .. Sofię • • 115.75 
„ „ Nowv York 7.945 

Banknoty rublowe • 280.-

londyn. 17110 
Czeki na Amsterdam, 3 mies. 11.80 

. 14~.30 
329.50 
l5P.-
23'.) 71) 
1 lfi.7!) 

7.Q45 
280 ...... 

. Mocarstwa Iroalkyi ro17JPabrnją '.kiwestyę ryal, wyjaśnia.ją.cy załączony det preli:miinana 
po1.s:ką taksamo, jak my sprawę Irlandyi t. j. w ~owiedzi na dezyderaty Dumy, na'SUwa 
jako wewnętrzne zagad:nie:ruie Ro,syi, j•ako za. smutne myśli. W przed.edndu ogtoszenia aktu 
gad,ndenie sl<>wiań:szezyzny, oo do losów k!tó- o auitoll!omii Polski, ze zd'7.dwieiniem i smut
:rego Rosya odegra rolę decydująeą. Narrzu:cać ildem ·czyitamy1 że ministeryum zabiera się do 
Rosyi w tej kiweS!tyi jakiekolwiek dyrektywy skaso1Wai:ruia tych ograniezeń Polaków w Rooyi, 
sw-0je, Móre dla. Rosyi byłyiby nie do p.rzyję-. którl>są Silmtkiem cyrkularizowyich ro~orzą
cia - maezyloiby to osłabić sp:rzymiel"Zeń.ęa; dzeń dyk~ste.ryi. W offip.orwli~i .na życzenie 
ezego mocarstwa koali-cyi naturalnie we ~· I Dumy pan:stwowej, by ogramozema te zostaly 

fiiełda . paryxlut 
„ „ " krótkie 11.655 

„ Paryt, 3 mies. • 29.20 
„ „ krótkie • 27.79 

12!rn 
11.80 
ll.'l45 
28.~~ 
27.qg ........... 

PARYŻ 20/X 19/X 

b\a". 1 1.kasowane w tej samej drodlze, w jaikiej byfy 
· 'W'PTOwadzO'lle, t. j. w dxo<lz.e okólników m:i:nin 

'f3l'Jf0 renta francuska 6130. 61.30 
5% poz. francuska • 90.- 90.-
s01

0 poź. ros. z r. 1896 56.50 56 • .'50 
f,0/0 „ „ z r. 1906 „ . -.- 87.25 
Banone de Paris . „ .• „ 1050.- 1060.--

„ 
„ 

Czeki 

„ 

Petersburg, krótkie J 53.50 

Paryż. 16110 
na Londyn 27.79 
„ Nowv York fi.8350 

" 
Petersburg 1fl3,50 

„ Wlochv . 90-

152.-

l){fl() 
27.79 

5.835() 
18?.. -
Sł'.-

nurawisw przyjacielem rolaków. steryum niemal z wzruszającą naiwnością od· 
powiada, że „odpowiedni projekt pirawa." jest 
opraeowany"„. Wobec tego prasa po1ska jest 
rroanda, że Duma nie wiplynie i z natury rze. 
&I.y nie może w.płynąć na p.o1€!plSoZenie pol'D'że
n.ia Polaków w Rooyi. To też nie ma ona d<> 
Dumy 111ajmniejs2ego zaufania. 

Credit Lyonnais • _;;:li! 1180.- 11-lO.-
„ 
" li! Szwajćaryę . 110.50 nnoo 

M<tdrvt. 5sq.- l'\W\-Union Parisienne . . -.- -.-
Baku . . . . „ . 15\\ó.- 1526.-
Briańskie . 490.- -.-
Lianozow . . „ . . . . 3fl7.- 360.-
Malce w . . . „ . „ „ . 757.-- 757.--

" 
. 

" 
Amsterdam . 238.- 2iH-

" 
Danię . 158.- 158.-

„ Norwegię 1n2- 1"2 --
1' Szwecy~ 165.- 165.-

Nafta, „ • ~ „ • łL 400.- -.-
,,NOV1.111Jje Wre.mia" oglosilo tymi dniami 

na pierwszej stron.ie komunikat o :naibweń
stwie żalobnem za dm'Zę hr. Murawiewa, jako 
iw 50-ą roezmicę jego z.g<l'llu~ ·W neibologu 
wskazano, iż hr. Murawiew był tym, kitóry 
wiprowadzil spokój w Kraju Za.chodnim, „u-

Tulska fabr. nabojów. 1578.- 1563.-
tena Gold ••• „ -.- --.-
Goldfields " . , • . 47,._.. -.- Redaktor odpow.: Aleksander Bieliński. 

. . rrzaciw kulturze „~ . spokoitiel". Obeoo.ie prasa prawreowa z po
w-edu tej rooz.nicy (p:rzypa<lfa ona 28 siel'ł)nia 
r. b.) pisrze „Ziemsuzina": „Cesarz Aleksan
der II ~wra•cają-c się dlQ wdowy po hr. Mura
wiewde po pogrzebie, ośw1a<liozyl: ,J)r.ci.:ś po
ch~waliśmy ezlowieka genialnego". 

Narada specyalna przy miru\itery.um no 
8Praw eudooziemców i obeop'lemieńców, poro
stająoo. pod przewodnictwem ks. Wołkońskie
go, uchwama, iż dzieci poddanych nieprzyja
eielskiich nie mogą być pr:zyjmowane d<> sZk6l 
rosyjskich. „Dień" występuje z protestem 
przeciwko takiemu stanowisku uądu, uznająe 
je za niekulJturalne i podobnemu stawianiu 
iklwes.ty4 żądając jego zasadni~j mrlany. 

Kursy dewiz. Druk i nakład: WydawniGtwo uolskio l. NAPIBRALm 
G. ZA WltOWSKI. 

„Jeżeli hr. Murarwiew nie byl genialny 
'to w kawym razie byl fo wielkli mąż stanu, 
a przedewszystkiem 1D.ajwierruejszy li · najru· 
~iwszy SY!J1 Rosyi. Polacy Dieslus'Ztlle go nie
nawidizą. Nigdy nie byl oo. wrogiem narodu 
P,'Qlskiego, walczył , lllie Ili mm, a w rroraj.eami, -

Petersburg 

10 f. szterL ., ~ „ • „ „ ~ 
100 franków fr. • • • • • • 
100 franków szwajc. • „ • • • 

· 100 kor. szwedz. • • 
100 kor. duńsk. • 
100 lirów • • • • • • • • • 
lOQ gu1d. holend. • • • • • • 

1 dolar „ • • • • • „ ~ • 

TEATR POUKI ostatni 
We wtorek, d. 24 października 1916 r. . 
~ .... w.u""~-...-„,..,. Po oenaoh popularnych~ 

ŁODY LA '' Łódź, Cegielniana 63. '' 2171-30 'l!a1 „.„.„.„ •• „ •••••••• _ ••••• 
sa„ ... .,..„„.., •• 11111111••••••••P•.G-" Bilety do nabycia w cukierni Roszkowskiego. 

Przy chorobach płucnych, A 
mianowicie~ przy Brumihlcl1:1. lu11holach, Kakł11sz11. Katad 
ranłl, oraz Rstmi11 stosują, lekarze od wielu lat z dobrym 

skutkiem 

FAGOSOL 
· KaszEł, zaflegmieniu, paty noc11B po uiych1 FAGO· 
SOL U znikają w krótkim czasie. Apetyt wzmaga się 
i chory szybko si~ poprawia. 

Fagosol dostać można we 
i składad1 aptecznych. 

Zamówienia 
na dostawę 
2405--s przyjmują: 

'W „ SZANTYR, Przejazd 52 w Mleczarni „Pa· 
protnia" i St. SWIETLIK, Srednla 21. 

AKŁAD KUŚll'IERSKI 
, B·cia Fiszeleuricz 

:i11JI"" Ł 6 D f, ul. Cegielniana Nr. 41 ~ 
poleca na następujący sezon podług ostatniej mody różne W'y• 

:roby futrzane jako to: kołnierze, mufki, futra i t. d. 

U Sierpniu 1916 r. wznowiony został _ 

bud Pol i" 
''zawieszony przed wojną przez Moskali za 

mówienie szczerej prawdy polskiej. 

„Lud Polski'' w kat:IF numerze bę,dzie zamieszczał 
„Gawędy atarego Grzngorn , w któryeh Dł'Z'Bgorz Wisrny 
podawnemu będzie pouczał" Braci Rodaków o prawdzie pol
skiej, o poprawie doli Ojczyzny i o polepszeniu doli ludu; 

„Lud Polski" w,, każdym numerze daje parady. pra. 
wtlB i wskazówki, jak się bronić przeciw wszelkim łuzyw~ 
dum ł 11iułuty~lom: 

„Lud PoJskl'~ przy Redakeyi swej· otwiera dla Czy w 

telników „Biuru Farad i Ja~ał1nl", które będzie wnosiło 
wszelkie· skargi do wladz i dawało pomoc . w różnych tros-
kach; . . .... . • 

.„Lud Polsi" po dawnemu, na nie i na nikogo nie 
oglądajqc się, stanie przy chłopie i robotniku, ·jako jego 
szczery przyjaciel 1 doradca; 

„Lud Polski'' gorąco prosi wsey~tkich dawnych ·Przy
jaciół i Czytelników, aby przysyłali swoje adresy i przez 
każdą okazyę zamawiali gazetę. 

Upraszamy wszystkie sklepy i spółki o pomoc w roz
przedaży, 111 budu Pulsld~gu". .Katdy numer w Warszawie 
kosztuje tylko 10 groszy. · 

,;Nłepodległośó", pism~. poświęcone szczerej poli
tyce polskiej, ·i pouczające, jak osiągnąć Niepodległe Pań
stwo Polskie 

lisdalu~yB: .,budu Polskisgo" i „Klspodlestołcl'J 
W11r1zawa1 Drdynuka tir. s. ' 

Wizysfkhtłl PrzyJacbił.1u111ą111 HrdHll'iil ·proxłmy o .ud· 
wtedz;nt1 nu I o 11111. · 1565-3 

7/10 

Nadesłane. 
l0/10 
144.-
52-
57.50 
86.50 
83.-. 
47 ..... .' 

1211,_:. 
3.02 

1411.:-
52.-
57.50 
Sj~oo 
83 • ...., 
47.-

124.-
3.02 

Or; .Jan AtAPIN, 
'b star. ord klin. szpit. św J,azami, 

Warszawa. ul. Krółcwika 23 
Przyjmu:e o l l pp. i od 4--7 w:iecz 

?'1!•-8 

Hbituryentka retenburxkiego \ • a p ~ s t a 11 

Honggrwatoryum, UG. zeniGa prof. K jest do sprzedania 
Ott1"nowe1· i Ławrowa, w większej Uoścł, na i' 

i> ł' miejscu i z odstawą.. 

Mar~chak·Pinotti tOdź~~ ~~~4l 
osiadła .w Łodzi i udziela 

»H\1-~ 

220~~2eyj fo~~~~~~nowych. Ogłoszenia drobno: 
Nowooeglelnlana 12, m. 8. •·-------• • • I LekarzmDentysta I 

H~l~~~łetn~ O a~y~~! H 
lek •• dent. Ił. RITT Ą. 

łiddt, Rozwadowska 6. 

• • Zdolni ślusarze 
na budowlane roboty i 
do pr:sowanla klamek 

- mogą się zgłaszać -
Łódź, Długa 162. 

24~.S-::l 

A A Atr~nło 1 Glińskie<ro 00-1 

• • . u1i1ull leca skład fa~ 
bryczny Łódt, Mikołaiewska 34..' 

A M!IHJDY do szyc a z licyta• 
• u1u1 cyi lombardowe ta•: 

nio sprzedaj~ tódt, Brzezińska. 
lo, Placek:. 2;;!1[}-!l); 

j 

I 

A Moblo różne z kilku pokoi~ 
• u sprzedam. tóJt, Piotr

6
•·1 

kowska 18fl-9. 24.15- · 

a088 Laf orttka poleca . gorsett R u l1 zwyczajne, try'"'i 
kotowe, hyJiemcz.1e1 dla pensyoe-' 
narek, okol1cznościowe. anti·g~r„, 
sety, pół-gorsety, leniuszki, tHII" 

El kt t stonosze, opaski, pasy. Pro5to" 
C rOmOll er trzymacze. Wyrównywa figury~; 

Przy1mu1e obstalunki, pranie, 
samodzielny z praktyką war· przefasonowania, reparacye, Ló~t.l 
sztatową, na warunkach sta- Konstantynowska 10, pracownia;! 
łej pensyi, w biurze elektro· Protrl\owska 126, sklep. 2au7-1~ 
tecbnicznem w miejscu mo-
że się natychmiast zg„os·1;;; Al'oncl· branży kolonia:ne1 posz~"' 

1 v. u kiwam. Zgłasz;ać się 
Oferty w „Godzinie" sub. Łódż, Zielony Rynek 61 m-_!;; 
"A.B". 229--~ odi"l-5. 1147~ 

~owg' il ·~ .iw30 Oddziału 2-go ·ri.w·n~ damski z powodu krY~ 
~ H !ł tódzkief.!O Warszawski::~ I\ !} .uu zysu szyje eleganckOI 
~o Akcyjnego Towarzystwa Po- ko;:;iyumy oJ mK. 10, palta q( 
tyczkowego, Pasaż Majera l l, mk. ~ suk.me od ·mk. i. Szy1e 
zaginał. . Zastrzeżenie zrobione karakułowe iakiety, futra i prz~ 
Łaskawy' zn1la:?:ca zechce zwró- r<-1>1am na na1nowsze fasonr ... 

~ dć tóat. Nawrot, 1~ N~~1::.a P:acowni~ E. Rud~kt~j. ~ 




